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W  Im ien iu  ^ R zeczy p o sp o lite j P olsk iej!
Sąd o k ręgow y  karny , ja k o  p rasow y w  K rako

w ie o rzek ł na w n iosek  P roku ra tu ry  po m yśli §§  
486, 487, .488, 492 i 493 pk: •

I. T reść zam ieszczonego  w  Nr. S0 perio d y czn e
go  czasopism a d rukow ego „H asło N aro d o w e '1 z 
da ty  K raków , dn ia  1 sierpn ia  1926 artyku łu  z na
pisem : 1) „Jenera łow ie  M alczew ski, R ozw adow ski 
i inni o fiaram i p ro w e k a to rs tw a  m iędzynarodow e
go  ży d o stw a"  nad to  2) nap isu  teg o  artykułu  za 
m ieszczonego  w p lakac ie  poda jącym  ty tu ły  a r ty 
kułów  zam ieszczonych  w N r. 30 czasopism a d ru 
kow ego „H asło  órarodow e" zaw ie ra ją  p rzed m ip to - 
w ą /is to te  w ystępku z §  300 uk, i art. VIII ustaw y 
z  dnia 17/12 1862 !. 8 dzpp. ex 1863.

II. Z arządzona kon fiska ta  pow yższego  czaso p is
m a zo sta je  zatw ierdzona, a  cały zebrany  nak ład  
tegoż  ma być zniszczonym .

III. Z akazu je  się dalszego rozszerżatria inkrym i
now anego  nap isu  i artykułu  a zakaz ten  ma być 
w e form ie p rzep isanej, w najbliższym  num erze in
krym inow anego czasop ism a ogłoszony,

a l b o w i e m
w  arty k u le  ad  1) au to r z a rz ą d z e n ia  w ładzy, bo 
sądów  w ojskow ych, przez n iep raw dziw e tw ie rd ze 
n ia  o raz  p rzekręcan ie  faktów  usiłu je  poniżyć, co 
s tanow i w ystępek  z §  300 uk. — zaś ad 2) w na
p is ie  tego  nap isu  w pom ienionym  p lak ac ie  a u to r 
ro z trzą sa  moc środków  dow odow ych i p rzedstaw ia  
w  faiszyw em  św ietle  w yniki p rocesu, a p rz e d s ta 
w ia jąc  n ad to  a resz tow anych  generałów  jako  n ie- 
w iew inne ofiary  p row okato rstw a , s taw ia  tem  s a 
m em dom niem yw ania co do sam ego w yniku roz
p raw y , aby  p rzez  to  na opinję pub liczną  w yw rzeć 
w pływ , up rzedzający  w yrok  sądow y, co s tanow i 
w ystępek  z srt. V III. u staw y  z 17/12 18«2 1. 8. 
dzpp. ex 1863.

R ów nocześn ie  p o leca  się R edakcji czasopism a 
„H asło  N arodow e" aby tę  uchw ałę  w najbliższym  
n um erze  czasopism a na p ierw szej s tro n iep o d  rygo
rem  §  29 usi. p ra s . b ezp ła tn ie  zam ieściła.

S ą d  okręgow y karny, jak o  p raso w y  S . II. 
w K rakow ie, dn ia  31 lip sa  1926.

P odp is n ieczytelny.

Księgarnia katolicka
Dra Wł. M iłkowskiego

w Krakowie Florjańsk 1. 
ma na składzie najnowsze dziełka w kwestji 

żydowskiej:
C h rza n o w sk a  L au d y n  St. — Ameryka i Pol- 

Polska wobec sprawy zydow. 1925 gr. 50 
F o r d  — Żyd międzynarodowy, dzie

ło w  2 tomach n a jg r u n to w n ie jaza 
p r a c a  w  k w e stj i ż y d ó w  zl. 750

J u stu s  Dr- Zwierciadło żydowskie zł. 1.20
K lo th  E. Socjalizm i żydowstwo gr 60.
K ob y liń sk i S ta n is ła w , Sprawa pol

ska i kwestja żydowska zł. 1.50
K ru szyń sk i Jan  ks. prof. rektor U- 

niwersytetu w  Lublinie T a lm u d  
c o  z a w ie r a  i o  c z e m  u c z y  (n a j
l e p sz a  p r a c a  o  T a lm u d z ie  1925. zł. 2.— 

R e b . Mocarstwo podziemne. Wyda- 
. nie 4 e ilustrowane gr. 60

S ta c h a  M. Żydzi w Polsce str. 191. zł. 1.— 
T a lm u d  o  C h rześc ija n a ch . W yda

nie drugie 1925. gr. 12
Z a łu sk i, Biskup kijowski —  Mor

derstwa rytualne w Polsce do po- 
. łowy XVI wieku gr. 30

'V1*' - . y/ ■;■// , ,

Do naszych Wielce Szanownych Czytelników!
Chcielibyśmy, aby „Hasło Narodowe" s ta 

ło się organem — naprawdę „hasłem" ca
łego „N arodu" polskiego i katolickiego. W 
tym celu upraszamy wszystkich naszych 
Wielce Szanownych Czytelników, aby w in
teresie własnym i całego Narodu donosili 
nam — k a ż d y  z e  sw ej m ie jsc o w o śc i — 
c o k o lw ie k  dostrzeże — posłyszy — albo 
sam na sobie doświadczy n ie ż y c z liw e g o — 
sz k o d liw e g o  — n ie u c z c iw e g o  z e  s tro n y  
ż y d ó w  i ich  p r z y ja c ió ł w o b e c  ch rze śc i-  
ja n -P o la k ó w  p o p e łn io n e g o , a my to zu

żytkujemy w  odpowiedniem miejscu w  „Ha
śle".

Pamiętajcie, Rodacy, że nam nie wolno 
ze stanowiska religijnej i narodowej soli
darności znosić cierpliwie w milczeniu żad
nych nadużyć ze strony wrogiego inam ży
dowstwa, ale obowiązani jesteśmy te n a d u 
życia przy każdej sposobności, publicznie 
piętnować, gdziekolwiek one się dzieją —  
i źydofilów, religijnych i narodowych zdraj
ców, pod jakąkolwiek maską występują, na  
każdym kroku demaskować! Redakcja

Gorzkie bańki mydlane.
Niewesoły bilans wesołych zabaw w Rzeczpospolitą Polską.

Uchwalone niedawno przez  Sejm i Senat 
w myśl żądań rządu p. Bartla, zmiany mar
cowej konstytucji w kierunku przyznania 
każdoczesnym rządom i gabinetom więk
szej sw obody ruchów wraz z równoezesnem 
pewnem ograniczeniem wybujałej suweren
n o śc i  naszych Izb parlamentarnych — za
początkowało w dziejach odrodzonego P ań 
stwa Polskiego nową erę.

Nikt niema dziś już złudzeń co do tego 
iż ubiegłe siedmiolecie przepędziliśmy ra 
czej na „pracowitej" zabawie w  Państwo 
Polskie aniżeli około żmudnej, ciężkiej pra
cy nad budow ą gmachu naszej państw o
wości. Była to

czał już chyba tylko r e a liz a c ję  u stroju  i 
p o r z ą d k u  b o ls z e w ic k ie g o .

Na tym kroku stanęła prawica i lewica
nie wiedząc ostatecznie

co dalej robić.

zabawa w Państwo
niczem zabawa dzieci w bańki mydlane. 
Każdy rwał sią do żłóbka, każdy maczał 
słomkę w wodzie z mydlinami i każdy na 
własną rękę wydmuchiwał sobie tęczowe, 
czerwone, pięknie lśniące lecz nietrwałe 
bańki- mydlane.

| Bawiła się w bańki mydlane i nasza l e 
w ic a  i nasza p ra w ica . Lewica jako odzna
czająca się większym tupetem i tempera
mentem, dosadniejszym językiem i b ez
względniejszymi metodami walki wydmu
chiwała bańki barwione mocno na kolor 
czerw o n y ; tak silnym był bowiem odblask 
czerwieni padający od naszej wschodniej 
granicy. Prawica znów z obaw y właśnie 
przed ową czerwienią od wschodu wydm u
chiwała bańki również o pięknym kolory
cie czerwonym i na ogół naśladowała bań
ki swych towarzyszy z lewicy. Rezultat tak 
szlachetnej rywalizacji nie dał długo na s ie 
bie czekać.

Lewica znalazła się w paradoksalnem p o 
łożeniu, Cały program zdobyczy socjalnych 
został wyczerpany i wprowadzony w  życie 
— przed nią stała już tylko albo realizacja 
programu . . . bolszewickiego, albo . . . 
c o fa n ie  s ię  w s te c z .

Trudny dylemat! Kroku naprzód zrobić 
obawiała się widząc jak wyglądał on w 
swej konsekwencji niedaleko od nas, bo 
tylko o miedzę sasiędzką. .Cofnąć się wstecz 
wstydliwie i tchórzliwie nieśmiała ze wzglę
du na swój prestiż „postępowy". Cóż więc. 
robić? — Dreptać w miejscu i kręcić się 
w  kółko niczem pies w pogoni za swy$l‘ 
własnym ogonem! Bronić w arstw  uciśnjo-' 
nych? —  Ba! Kiedyż w Polsce ju ż  ic h  nięrj! 
m a. Hańbować na czarną reakcję? ' to 
jeszcze najłatwiej, ale tylko^bardzo parany.:
w  n ią uwierzy, bo  reakcja w Polsce rilp-

W  przeciągu paru lat po uzyskaniu nie
podległości Państwo Polskie „szczyciło się* 
tak szerokiemi reformami spcłecznemi, tak 
na radykalna miarę skrojonemi, że chyba 
jeden krok w tym samym kierunku ozna-

cno pom alowana jest czerwonym po k o 
stem i potrafi równie dobrze ryu^l^ąWtn*. 
z lewicą o względy „szetokich 'lyaYsfW*'.' 
jak  widzimy sytuacja dla jednostelć/żądńyęH, 
walki w obronie „uciśnionych klaś 
niewesoła.

Pomimo jednak tak „rewo|Ućyjńyćh*, i 
„radykalnych" t e m p e r a m e n t ó ' 
nej Polsce, panował u nas"  jednoczę*Śńfó1 
nastrój mocno ale to mocno

materjalistyczny i utylitarny.
Wszyscy wyobrażali sobię,
„wybuchła" Polska i tęskpoty, i marzenia 
ojców i synów przeoblekły się w kształt
realny, nie mają ojce i syny.'. co innego do 
roboty, jak tylko czerpać z tej nowej Odro
dzonej Polski, pełnesni garściami niczem ze 

sj. Zleciała się grom ada „istu d n i b e z d e n n e j .
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nuże każdy co głębiej zapuszczać swe wia
derko. Wszyscy czerpali i spieszyli się, bo 
a  nuż jeden drugiemu co lepszej wody lub 
skarbów ukrytych ze studni wyłowi. Kto 
miał silne łokcie i „twardy" charakter d o 
bijał szybko do studni i prędko w pocie 
czoła czerpał biedaczysko; wiedział bowiem 
że z tyłu wnet go kto inny, siiniejszy o d 
ciągnie za połę od tej złotodajnej krynicy.

A już najwięcej używali sobie szlachetni 
„ojcow ie  ojczyzn y"  ci, którzy wypchnięci 
wolą narodu do pierwszych szeregów, pię
kne sobie pensyjki za swe posłowania i ge- 
szefciarstwa pokątne naznaczyli. Zamiast 
pracować ad maiorem rei publicae gloriam 
oni pracowali ad maiorem swej i swych 
krewniaków i protegowanych k ie szen i gio- 
rjam. W pocie czoła, od rana do wieczora, 
i od wieczora do rana pracowano w przed
pokojach ministerjalnych, w gabinetach 
wpływowych osób, separatkach restaura
cyjnych, bufetach i wszędzie tam, gdzie t/J- 

,ko  można było wywąchać jaki smaczny ką
sek, wszystko to dla... Ciebie, Polsko i dla 
Twej ch w ały ! . „

Korupcja i protekcjonizm
to były dwa naczelne fdary, dwie podsta
wowe kolumny na których opierał się cały 
gmach tak skwapliwie budowanej przez 
„wybrańców narodu" — państwowości po l
skiej.

I dzięki tym właśnie panem  korupcja 
szerzyć się poczęła również i wśród s fe r  
u r zęd n iczy ch , bo protekcja i silne plecy 
znaczyły więcej, niż osobiste zdolności, w ar
tości moralne itp. „przesądy". Szybkim Kro
kiem, lecz przy dźwięku marsza żałobnego 
staczaliśmy się w otchłań zgnilizny moral
nej.

Partje, partyjki, klasy i warstwy p r z e śc i
g a ły  s ię  w  ż a r ło c z n o śc i. Każda i każde 
z nich stawiało ultymatywne warunki i dy
ktowało swe żądania; wszyscy żądali od  tej 
biednej, wycieńczonej wojną, zubożałej i 
ledwie dyszącej Ojczyzny, n a g r o d y  za kil
kuletni trud i znój, nagrody i to prędko, 
zaraz na poczekaniu; żądali realizacji w szyst
kich postul tów, zaspokojenia wszystkich a 
petylów, byle prędko, byle już! Nie chcieli 
widzieć jak ta Ojczyzna rwana żywcem w  
kawałki n ik n ie  w  o c z a c h .

Jedni dostali w nagrodę umorzenie d łu 
gów, drudzy ochronę lokatorów, trzeci re 
formę rolną, inni koncesje na wywóz, tam 
ci zamówienia rządowe, inni 8-godzinny 
dzień pracy, kasy chorych, prawo strajku i 
wszechwładzę związków zawodowych, jesz
cze inni znów wysokie rangi, godności i 
synekury. Hej! wesoło było, co? . .

Wszyscy porastali w  pierze, wszyscy b y 
li zadowoleni, wszyscy zbijali portfele i

wszyscy... zawiedli się!
Wszyscy po 7 latach zaspokajania swych 
żądań podobni są  raczej do z a w ie d z io 
n y c h  sp ek u la n tó w , niż do zaspokojonych 
i nasyconych głodomorów. Ci, którym u- 
morzono długi, siedzą jeszcze w większych 
długach; ci którzy dostali* pożyczki, nie m a
ją z czego oddaw ać, a pieniędzy jak nie 
mieli, tak nie mają; ci, którym dano ziemię 
muszą płacić za nią podatki; ci, którym 
dano 8 godzinny dzień pracy, niemają dziś 
ani 4 godzin pracy; ci, którzy dostali wy
sokie rangi j godności przęcholowali i zna
leźli się w kryminale, albo na...emeryturze. 
Jednem słowem w ie lk a  k lapa.

P o  7 latach różowych baniek mydlanych 
bańki ptysly a pozostał tylko g o rzk t  p o 
sm ak . W całym kraju bieda niczem w  4  tym 
roku wojny światowej — a ty lk o  je s z c z e  
je d n i ży d z i na tym całym gaiimatjasie zro
bili n ie z ły  in te r e s  i g e sz e ft:  grozili wciąż 
tym głupim Polakom, straszyli ich inter
wencją zagranicy, a sami jednocześnie bez 
skrupułów chwytali co było pod ręką tyl
ko i w rezultacie dziś śm ie ją  s ię  z  g łu 
p ich  g o jo w  i obliczają skrupulatnie, że je
żeli w tym tempie pójdzie dalej „odżydza- 
nie" Polski to za 10  la t  P o la c y  b ę d ą  m u 
sie li

wydzierżawić całe państwo żydom
a sami szukać sobie nowej ojczyzny gdzieś 
w Ugandzie, Paranie czy innej Palestynie.

Lziś po siedmiu latach, otwierają się 
zwolna oczy, nie wszystkim wprawdzie, ale 
zawsze bodsj części ludzi w Polsce. Na 
własnej skórze przekonali się do czego pro
wadzi ta orgja wyścigów na arenie nasze
go zregenerowanego, choć w tak młodym 
wieku parlamentaryzmu.

I bodaj, ta jest w całem tem nieszczęś
ciu nadzieja, że zdobyto się raz chociaż 
na wysiłek i... z a w r ó c o n o  z drogi. Ukró
cenie samowoli partyjnych, klasowych i na-

rodowych, chociażby to nie wszystkim się 
w Polsce podobało mnsi być p o c z ą tk ie m  
n a p ra w y  te g o  z ła , jakie od siedmiu lat 
z górą roznulalo się nad Polską.

Nie wątpimy że rżąd p. Bartla zdobędzie 
się na wiele wysiłku, aby sprostać swym 
zadaniom na tej drodze. Oby jeszcze tylko 
usłuchał światłych rad swego kolegi mini- 
sterjalnego prof. Sujkowskiego, który jak 
okazuje się z jego książki (o czem piszemy 
poniżej) zdaje sobie doskonale sprawę z 
roli jaką odgrywają żydzi w Polsce, a wów
czas, nie wątpimy, P o lsk a  n ie ty łko  się 
od rodz i,  a le  i odźydzi! . .

Minister lewicowy...antysemitą.
Co myśli o żydach m inister oświaty Sujkowski,

Pism a żydowskie odnoszące się przyja
źnie do rządu prem. Bartla za jego obietni
ce dane żydom uderzyły ostatnio na alarm.

Okazuje się bowiem, że nowy minister 
oświrty Sujkowski, znany geograf i statys
tyk wydał niedawno książkę pt.: „Polska
Niepodległa" w której żydów nazwał po 
imieniu tj. powiedział jasno i otwarcie, że 
żydzi są wrogami Poiski.

Oto jak bowiem w ustępie poświęconym 
spiawie żydowskiej w Polsce, wyraża się 
o „narodzie wybranym":

„Uważa on Żydów za „gromadę ludnoś
ci, zasługującą na nazwę narodu" z dru
giej strony jednak uważa, że „organizowa
nie państwa palestyńskiego jest ideałem o- 
derwanym" co w następstwie utrwala „po
byt w Polsce żywiołu obcego rasowo i wy- 
znaniowo, który chce odgrywać rolę jakie
goś współwłaściciela.

P. Sujkowski słuszn;e obawia się „Judeo 
— Polski", mogącej „stworzyć w Polsce an
tysemityzm, którego naprawdę dotąd nie 
było". Stwierdza też obecny minister oświa
ty, że „pełen wpływu żywioł międzynaro
dowy żydowski okazał się zaciętym wro
giem nowopowstającego Państwa Polskie 
go w czasie konferencji w Paryżu w 1919

r. i wówczas rozszerzano wiadomości o 
rzekomych pogromach Żydów w Po lsce  
które się okazały złośliwem kłamstwem, bo 
łud polski jest zbyt łagodny i kulturalny 
aby urządzać pogromy.

'P , Sujkowski z zupełną słusznością do
wodzi, że ludność żydowska będąc zamo
żniejszą od ludności polskiej „korzysta ze 
szkół polskich średnich i wyższych w sto
pniu nieoczekiwanie wysokim. Stanowiąc 
10 4 proc. ogólnego zaludnienia państwa, 
ludność wyznania mojżeszowego napełnia 
w 23 proc. szkoły średnie, a w 26 proc. 
zakłady wyższe,". Dowodzi też pan Suikow- 
wski. że żydzi są e'ementem wyniszczają
cym i zubożającym Polskę pod względem 
gospodarczym a „nieprzywiązanie do zie
mi czyni żywioł żydowski mało dla pań 
stwa pożądanym tak samo, jak, odwieczne 
ich życie miejskie, z dziedzicznie nagroma- 
dzonem roznerwowaniem czyni z ludności 
żydowskiej żywioł wojskowo nieprzydatny.

T ak  oto wyraża się o żydach nowy mi
nister oświaty.

Żydzi z wściekłości zgrzytają zębami, ale 
cóż, nowemu ministrowi nic zrobić nie mo
gą. Najwyżej mogą przeciw niemu upra
wiać zwykły szantaż.

Wierzymy, że im to się nie u d a ..

Dlaczego ludy aryjskie są 
uwodzone przez żydów?

Czynnik n ienorm alny w życiu flryjczyków.
W  tygodniku „Pro Patria" znajdujemy w 

artykule pt. „Czynnik nienormalny" trafne 
uwagi i spostrzeżenia R. Czajkowskiego na 
temat żydów i ich roli w społeczeństwach 
aryjskich. Oto co pisze R. Czajkowski: 

Jeżeli przyjrzymy się egzystencji żydów, 
to widzimy że byt ich opiera sie nie na 
normalnem życiu, lecz na pasożytniczem 
tyiko i tolerancji innych.

Kwestja walki z przyrodą, kwestja pro
dukcji, rozwoju techniki, została złożona na 
barki aryjczyków.

Cały wysiłek fizyczny i duchowy w gro
madzeniu ku'tury i cywilizacji jest dziełem 
rasy aryjskiej. Żydzi zostawili sobie łatwe 
zadanie

konsum ow ania  
tego co inni zrobili.

W  podobny sposó egzystują również (a 
mogliby się też rozmnażać) chorzy w za
kładach psychiatrycznych. Żydzi rzuceni na 
pastwę przyrody, zmuszeni do pracy na 
roli, do wydobywania z kopalni, do żeglu
gi, budownictwa, zginęliby w ciągu jedne
go pokolenia, bo rasa ich jak u wszystkich 
nienormalnych, nie jest zdolaa do długich 
wysiłków twórczej pracy, nie obliczonej na 
natychmiastową korzyść.

Jeżeli jednak żydzi prosperują i rozmna
żają się, na tle naszej cywilizacji, to d o w o 
dzi absolutnej tolerancji chrześcijan i p o 
zostawienia żydom zawodów najlepszych i 
najzyskowniejszych nie wymagających przy- 
tem absolutnej normalności jduszy czy in- 
teliektu.

Tylko twarde prawa przyrody wymagają 
normalnego intelektu i duszy, osobnik, czy 
naród nienormalny, na tle przyrody musi 
zginąć. Przyroda nieda się oszukać i zwieść. 
W  społeczeństwie jest jednak inaczej. Jeże
li część ludzkości walczy z przyrodą po to, 
aby za to na swoim grzbiecie hodo
wać obłąkańców, to na to nie można po
radzić. Udawać się to będzie do czasu d o 
póki ws yscy nie zwarjują i nie zginą, P o 
czątki tego już widać.

Dziś świat stal się jednym szpitalem wa- 
rjatów, gdzie pacjentami są żydzi, a reszta 
ludzkości spełnia rolę

personelu, który ich obsługuje,
Ubląkani odznaczałą się: chytrością, po 

dejrzliwością, kłamliwością, symulacją, o b 
jawy znane teź u żydów. Nie umieją z p o 
wodu swej nienormalności oddziaływać 
bezpośrednio na przyrodę, żydzi oddziały- 
wują na otoczenie, na psychikę swych bli
źnich, sugestjonują ich. Umysł ludzki p rę 
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dzej da się oszukąć niż przyroda.
W  ten sposób żydzi z prawdziwą chy- 

trością obłąkańców wnieśli swemu otocze
niu aryjskiemu to wszystko co im wycho
dziło na dobre.

Kult złota, żądza użycia, pogoń za no 
wością, idjotyczne mody, bezsensowne o d 
dawanie rządów w ręce głupich i ciemnych 
tłumów, wywłaszczania, komunizm, a naj
ważniejsza to, że wmówili w społeczeństwa 
aryjskie płytki, krotkozwroczny humanita
ryzm, który każe się cackać z każdym wa- 
rjatem. z każdym zbrodniarzem, z każdym 
potworem 1 szukać w nich przyczyn unie
winniających.

Obłąkańcy pracują, aby kodeksy najmniej 
ich mogły dosięgnąć. W ten sposób

degenerują  rasę  
i obniżają poziom zwyczajów moralnych.

Niedawno jeszcze o-urningach, pedera- 
stach, homoseksualistach mówiło się tylko 
na zebraniach medycznych, dziś m ają  oni 
swoje kluby, gazety, i wogóle traktuje ich 
się, jak jaką dziwną, lecz zupełnie normal
ną rasę. Tak jest ze wszystkiem.

Dziwna rzecz, narody o wysokiej kultu
rze, żyjące jednak blisko z przyrodą, naro- 
dv o potężnej więzi moralnej i społecznej 
nie dadzą się uwieść żydom. W Szkocji, 
Norwegji, Szwecji, Finlandji żydzi nie p ró 
bują się nawet osiedlać. Również narody 
niemal barbarzyńskie o prostej pasters «o— 
rozbójniczej kulturze, też nie obawiają się 
żydów, do niedawna Serbja, Bułgarja, Al
bania, Azja Centralna obywały s:ę bez ży
dów-

Tam za'"ija ich wysoki poziom moralny, 
które społeczeństwa północne wymagają od 
jednostki, oraz absolutny brak tolerancji dla 
osobników dotkniętych choć w najmniej
szym stopniu „morał insanity".

Tu (w krajach o niskiej kulturze) ludność 
była zbyt prosta i zbyt dużo miała zdro
wego sensu, by iść na lep sofizmatów ży
dowskich, kończyły się one pogromem. 
W arjatów zdro we społeczeństwa natury nie 
chciały u siebie tolerować. To też żydzi z 
upodobaniem osiedlają się u narodów-, już 
wyszłych z barbarzyństwa, które już wy
tworzyły system prawny, (który żydów bro
ni), a jeszcze nie doszły do prawdziwej 
kultury moralnej, niedozwalającej tolerować 
jednostki szkodliwe. Masy żydowskie ob 
siadły Polskę, Rumunję, Węgry, a pojedyn
cze jednostki, powierzchownie cywilizowane 
wyszłe z tych mas, rzucają się do centrów 
Zachodu. (Niemcy, Francja, Włochy, Anglja, 
St. Zj.) Tam korzystając, że otoczenie ich 
nie zna, grając na humanitaryzmie, postę
pie demokracji umieją się wcisnąć w szę
dzie sposobami, któremi autochtonni by 
się brzydzili. Już jako stojący na szczycie 
kultury zachodniej, dają nauki i napomnie
nia „niższym" narodom.

Podziwiać należy naiwność z jaką naro
dy zachodniej Europy dają się

wyprowadzić w pole
bandzie obłąkańców. Co prawda naiwność 
ta zaczyna już przechodzić w bezkrytycyzm.

Nie powinno nikogo dziwić, że żydzi, choć 
psychicznie nienormalni maja przewagę 
nad normalnem otoczeniem. To n-a co się 
Waży żyd, na to aryjczyk zdobędzie się z 
trudem, jego bowiem wyssane z mlekiem 
matki poczucie prawdy, moralności i oby
czajność nie pozwoli. Ż dwóch ludzi z któ
rych jeden jest obłąkany a symuluje zdro
wego, drugi zaś normalny, który ni podej
rzewa z kim ma dc czynienia, zawsze weź
mie górę nienormalny.

Jego czynów niepodobna przewidzieć. W 
każdej waice społecznej przewidywanie w 
cd u  przeciwdziałania (prevoir pour pouvoir) 
ma znaczenie zasadnicze. Jakże można 
^ziąść górę nad człowiekiem, którego czy
nów przewidzieć niepodobna, który trakto
wany, jako normalny umysłowo i uczucio
wo (a więc posiadający odpowiednią śre

dnią uczciwość wyrobioną cywilizację) zdra
dza te przewidywania?

Człowiek normalny (a więc uczciwy), m a
jąc do czynienia z człowiekiem nienormal
nym dotkniętym „morał insanity" musi uledz.

Stąd potęga żydów
i ich preponderacja, traktuje się ich bowiem 
jako normalnych, wywalcza cale prawa dla 
nich, których oni nie myślą szanować.

Gentelman, walczący z opryszkiem zaw 
sze znajduje się w gorszem położeniu, trzy
ma on się bowiem pewnych reguł „fair 
play“, których opryszek nie myśli się trzy
mać ani szanować.

Żydzi pozostawieni sami sobie zginęliby 
jak muchy, będąc narodem nienormalnym. 
Przyroda wyniszczyłaby ich doszczętnie.

Obrona polskich miast przed 
najazdem żydowskim.

Niektórzy Polacy sądzą, że żydzi daw
niejsi żyli wśród n aszeg j  społeczeństwa o 
wiele zgodniej i życzliwiej dla nas niż o- 
becnie — że nie by li tacy chytrzy i za
chłanni na mienie polskie — że kontento- 
wali się tem, co mieli i naszego nie pożą
dali — i że za to Polacy darzyli ich oso
bistą przyjaźnią i łaskami. Przypuszają, że 
dzisiejsza nienawiść do żydów ze strony na
szej jest wynikiem ich obecnego stanowi
ska politycznego mającego źródło w sjoniź- 
mie — a naszego poczucia religijno-naro- 
dówego polskiego, które pod wpływem 
zmiany stosunków politycznych z każdym 
dniem coraz bardziej wzrasta i potężnieje.

T o  zapatrywanie jest mylne i dowodzi, 
żeśmy żydów u siebie lekceważyli i na ich 
zachowanie się w narodzie polskim od naj
dawniejszych czasów nie zwracali uwagi. 
Zawiniła pod tym względem głównie nasza 
szlachta i nasze Duchowieństwo, którzy ży
dom w dobrach swoich dawali przytułek, 
używając ich do rozmaitych posług, a prze- 
dewszystkiem do pośredniczenia w spra
wach handlowych i pieniężnych — a w koń
cu za swoich doradców i sekretarzy. Czem 
był żyd w życiu dawnej naszej szlachty i 
naszego Duchowieństwa, którzy zastępowa
li nam wtedy obecną inteligencję polską — 
widzimy to najlepiej na postaci Mickiewi
czowskiego Jankiela w „Panu Tadeuszu", 
który po mistrzowsku umiał grać na uczu 
ciach ówczesnej szlachty i kierować nią, 
jak mu się podobało, a zawsze na korzyść 
panoszącego się coraz bardziej żydowstwa. 
Ówczesna inteligencja polska słuchała koń
ce tów Jankielowskich — i dawała się żydom 
za nos wodzić. A  czy dzisiaj jest inaczej? 
T ak  samo nam jankiele na cymbałach wy
grywają — tylko jest ta różnica, że już nie 
wszyscy Polacy słuchają żydowskich k on
certów i dają się żydom za nos wodzić.

Że żyd był u nas dawniej tak samo spo
łecznym szkodnikiem jak jest obecnie — 
świadczą o tem staropolskie dokumenty i 
przywileje niektórych miast, mocą których 
ludność miejska broniła się przed inwazją 
żydowską i wszelkimi soosobami zwalczała 
ich chytrość i zachłanność zwłaszcza w s to 
sunkach handlowych.

August lii., król polski, zatwierdza miesz
czanom wielickim dekret w którym zabra
nia właścicielom Bogucic, Raciborska, La- 
dnicy i Sierszy w okręgu półmilowym mia
sta Wieliczki budow ania  i stawiania wszel
kiego rodzaju kramów i szynków żydow
skich.

Kazimierz IV. Jagiellończyk, odnośnie do 
dokumentów przez poprzedników swoich 
wydanych na życzenie mieszczan wielickich 
wszystkie karczmy żydowskie, na półmilo
wej przestrzeni wokoło Wieliczki się znaj
dujące Staroście Krakowskiemu znieść roz
kazuje i szynkować Żydom tam zabrania.

Liczne przywileje wydane przez królów 
polskich aż do Stanisława Augusta dla mia
sta Wieliczki uważają żydów za niebezpie
czne „zawloki" i zabraniają im „schodzić 
§ię i mieszkać w mieście".

Jeden z tych dokumentów ma następu
jące brzmienie: „Żydom mnożącym się w 
okolicy miasta Wieliczki, szkodzącym p od

danym naszym i będącym przyczyną ich 
ruiny, tak jak to już w dekretach, które 
nam przedłożono, sądów naszych assessorów 
(jak powyżej wyrażono) ma być na zawsze 
w Wieliczce (jak niegdyś w Bochni) p o b y t  
wzbroniony, a dalsze przebywanie onychi 
(pod jakimkolwiek pretekstem) konfiskatą 
rzeczy i koni karane. To prawo rozkazuje
my zachowywać po wieczne czasy, aby ża
den żyd nie przebywał w mieście. Gdyby 
przeto jaki żyd kupczył wfmieście lub z  
propinacją jaką do miasta zjechał, podpada 
konfiskacyi wraz z osobą swoją podług 
osnowy wspomnianych dekretów. Tych zaś,, 
którzy przeciw temu wykroczą albo z ży
dami będą w porozumieniu czy to potajem
nie czy jawnie i od nich trunki kupować 
będą, rozkazujemy przykładnie ukarać. A 
ponieważ i szlachta przyczyną szkód n ie
których miast, mianowicie którzy kupiw
szy domy w mieście z dóbr swoich sprze
dają przywiezione trunki, a częściej jeszcze 
przez żydów w swojem imieniu takowe 
zwożą, one w zwykłych miarach sprzedają, 
zaś cła, jako w mieście mieszkający opła
cać nie chcą, w tym przypadku powyższe 
prawa miasta Wieliczki, oraz dekreta daw
niejsze sądów  naszych assescrskich wzglę
dem tych szkód wraz z dekretem komisji z 
r. 1755. jak i z najnowszą konstytucją tego 
roku aprobujemy i polecamy, aby nietylko 
od podobnego rodzaju propinacji szlachta 
w mieście Wieliczce zupełnie się wstrzyma
ła, ale nawet aby w pobliżu miasta tego, 
żadnych nie stawiali na szkodę miasta szyn
ków żydowskich, co osnową tychże praw i 
dekretów wzbronione uważamy i naszych 
poddanych, przed krzywdami broniąc, przy 
Ich przywilejach zachowujemy".

Z powyższego dokumentu widzimy, i e  
nietylko Wieliczka ale i Bochnia w podo
bny sposób dekretami królewskiemi przed 
najazdem żydowskim się broniła —  a jeże
li Wieliczka i Bocbn a: to napewne i inne 
miasta polskie uważały żydów za najwię
kszych szkodników społecznych i sprawców 
ich moralnej ruiny przez rozpijanie miejsco
wej ludności w sw'oich norach, zwanych 
„szynkami" — „propinacjami" —  „karczma
mi" i t. p.

T a  obrona naszych miast przed żydami 
— ta walka z ich demoralizacją: to nie 
produkt dzisiejszych czasów. One trwają w 
naszym narodzie od wieków — od chwili, 
jak pierwsze wozy drabiniaste zaprzągnięte 
małymi konikami — przepełnione czarnymi 
żydami i ich gratami pojawiły się zaraz po 
napadach tatarskich pod bramami naszych: 
miast i miasteczek polskich.

Prof. Ludwik Młynek.

Zażydzenie m iast w Polsce jest wprosi- 
katastrofalne, a zwłaszcza w b. Kon
gresówce, Małopolsce i na kresach  
wschodnich. F\ trzeba wiedzieć, że 
kto opanował miasta, ten nad całym

krajem panuje.
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Re lig ijno  - narodowe wychowa nie 
m łodzieży wiejskiej.

Religijno narodowe wychowanie młodzie
ży wiejskiej jest u nas postulatem obecnej 
chwili. Pojęło to najlepiej nasze Ducho
wieństwo polskie — i ta część naszej inte
ligencji, która wychowana w kulturze i tra
dycjach religijno— narodowych — poczuta 
się nagle wraz z Duchowieństwem polskiem 
w swej spuśdźn ie  przez zdemoralizowaną 
młodzież polską zagrożoną.

Młodzież wiejska jest najliczniejsza i, o 
ile się nie zetkła z młodzieżą zarażoną bez
wyznaniowym i beznarodowym socjalizmem 
i komunizmem, umyślnie przez żydów i 
m asonów dla zniszczenia kultury chrześci
jańsko— narodowej spreparowanym, moral
nie najczystszą Można więc z niej mieć 
najsilniejsze podwaliny przy budowie n a 
szego gmachu państwowego, jeżeli ma być 
wiecznym i niezniszczalnym —  i dla wszyst
kich obywateli Polaków i katolików ma 
dostarczyć iak najwygodniejszego pom iesz
czenia - ale tą młodzież należy otoczyć 
jak największą opieką i miłością prawdzi
wie braterską — należy ją jak najlepiej fi
zycznie i moralnie wychować i do życia o- 
bywatelskiego, re lig ijno-narodow ego  przy
sposobić.

Młodzież miejska wobec wielkiego zaży- 
dzenia naszych miast, jest mniej liczną —  
a przy tem, zwłaszcza mł dzież robotnicza, 
zatruta komunizmem i socjalizmem w  zna
cznej mierze —  do budowy naszego pań 
stwa jako podwalina — mniej się nadaje. 
Jest bardziej zmaterializowaną — i zdemo
ralizowaną przez mieszczańsko—żydowską 
cywilizację: pisma codzienne — widowi
ska — zgromadzenia — literaturę i sztukę 
niemoralną — a także i szkołę nowoczesną, 
której zasadą: rozleniwianie młodych p o k o 
leń na każdym kroku i przy każdej sposo 
bności. W miejsce dawnego h3 ła, w idn ie
jącego na każdej szkoła: „Óremus et labo- 
retnus!* słyszymy tylko: „Desideamus —
vel delectemur!" Przytem młodzież w y ch o 
wana w mieście — rzadko widzi ojca przy 
pracy, który przeważnie jest zajęty poza 
domem; siedząc zaś całe rano w szkole, 
również nie widzi pracy matki w domu. 
Widzi rodziców prawie zawsze poza co- 
dziennein ich zajęciem -  - i wyobraża sobie

W mrokach ghetta.
Wyszła w języku francuskim książka braci 

T haraud p. t. L‘ombre de la croix (Cień 
Krzyża), powieść z życia żydów w  małej 
mieścinie galicyjsk:ej leżącej na granicy W ę
gier. Książka ta obfituje w szereg w spania
łych opisów charakterystycznego ghetta o r 
todoksów żydowskich i jako taka oprócz 
cichawej fabuły jest niewyczerpaną kopal
nią zwyczajów żydostwa, z którą każdy 
Polak winien zapoznać się.

Powieść nazwana „Cieniem Krzyża" akcja 
jej bowiem toczy się w miasteczku, kolo ' 
którego stoi wielki krzyż przydrożny tak 
charakterystyczny dla naszego czysto po l
skiego krajobrazu. Każdy prawowierny żyd, 
zmuszony przechodzić koło krzyża, omija 
jego cień, odwraca oczy od krzyża i musi 
wymówić głośno lub pocichu rytualne za
klęcie: „Przeklęty bądź, że utworzyłeś .inną 
religję!"

Środkową postacią powieści jest stary 
cadyk. Około niego grupuje się chałatowe,! 
kilkutysięczne, fanatyczne i zaciekłe w swym 
religijnym rytuale, żydostwo. Sceny modłów 
w starej, ociekającej brudem i wilgocią, ma
łomiasteczkowej bóżnicy, modłów docho
dzących, jak w dzień sądny do prawdzi
wych szałów i wyuzdań religijnych a koń
czących się vz tejże bóżnicy, ucztami z nię- 
słychanem pijaństwem, bójkami, niechluj
stwem — wszystko to składa się na potęż
ne obrazy tego tak odrębnego dla nas śro- 
dówiska, tak obcego, a tak niestety ' wszę
dzie, na każdym kroku wciskającego się

że ojciec i matka nic nie robią — a mimo- 
to żyją i jeszcze dzieci a nawet krewnych 
przy sobie utrzymują. W szkole zaś słyszy 
tyiko słowa — a nie widzi czynów. Sło
wem, pozbawiona jest żywego przykładu 
pracy — podczas gciy młodzież wiejska 
od pierwszego zarania swego życia patrzy 
na pracę swych rodziców i czynny w niej 
bierze udział —- nawet w czasie nauki 
szkolnej, o ile ta nauka do żvcia na wsi 
jest przystosowana.

Toteż debrze się stało, że Duchowień
stwo nasze i patrjofyczna inieligencja pol
ska w  ostatnich czasach, zwłaszcza sku
piająca się w Towarzystwach rolniczych, 
skierowali swoją pracę ekonomiczno— o- 
światową na wieś — między młodzież wiej
ską — i to równocześnie we wszystkich 
dzielnicach Polski, tworząc Koła i Związki 
Młodzieży polskiej, męskiej i żeńskiej.

Na terenie Małopolski działają głównie 
parafjalne i dyecezjalne Stowarzyszenia Mło
dzieży polskiej pod ki trunkiem biskupów i 
księży katolickich. Podobnie jest na Śląsku 
i w Wielkopolsce wraz z Pomorzem — a 
także i w Królestwie, w ogóle wszędzie 
gdzie jsst nasze polskie ipatrjotycznie u- 
sposobione Duchowieństwo katolickie i po 
katolicku mvś!ące Nauczycielstwo szkół 
powszechnych.

Celem tych stowarzyszeń rengijno—p a 
triotycznych jest wychowanie i kształcenie 
młodzieży polskiej na wsi w duchu reli
gijno—narodowym w łączności z rodziną, 
a o ile to moźebne i ze szkołą. Praktyki 
religijne i praca fizyczno— umysłowa są tu 
podstawą — zabawki i rozrywki przyzwoi
te okrasą, urozmaiceniem pierwszych w myśl 
zasady: „Orats — laborate — et delecta- 
mini!*, a nie odwrotnie.

Obok stowarzyszeń religijno— patrjoty- 
cznych i ich związków pracują nad mło
dzieżą wiejską w duchu ekonomiczno— o- 
światowym Towarzystwa rolnicze: M ałopol
skie i Centralne. Podczas gdy siedzibą zje
dnoczenia religijno— narodowych związków 
i stowarzyszeń młodzieży polskiej jest P o 
znań przedewszystkiem — to siedzibą kół 
i związków młodzieży polskiej o charakte

pomiędzy ludy aryjskie.
Dla przykładu podajemy poniżej urywek 

7. opisu nie jaskrawego, opisu uczty w s y 
nagodze:

„Wszczął się prawdziwy zamęt, gdy wszedł 
cadyk do synagogi. Ci nawet, którzy siłą 
zdobyli piątą część talerza porzucali ją na
raz i walili się ku niemu, by dotknąć jego 
ctiahta. Ci, którzy byli zbyt oddaleni lub 
chcieli zachować swe miejsce, wyciągali ku 
niemu rękę i całowali ją następnie, jakgdy- 
by cna  była P rą .  Otoczony osiemnastu swy
mi synami, zatrzymał się przed stołem, któ
ry został dla niego zachowany. Jeden z se 
kretarzy nalał mu wody na ręce z flakonu 
złotego na złotej tacce, podczas gdy reszta 
wiernych myła scb<e palce pod stołami i 
wycierała je w chałaty. Następnie wygłosił 
błogosławieństwo dzienne, usiadł, przełamał 
chieb i uczta s>ę zaczęła.

Służący złożyli przed nim pierwsze da
nie obiadu, rybę tradycyjną na święta ży
dowskie, karpia faszerowanego ipo żydow
sku. Cadyk palcami oderwał kawałek kar
pia położył go na taleiz, poniósł kąsek do 
ust; potem jak gdyby jedyny ten kąsek miał 
wystarczyć do pokrzepienia go lub jak gdy
by był on ponad troską głodu, gestem szla
chetnym odsunął rybę i dał znak, że skoń
czył.

Wraz wierni, którzy stali za nim, rzucili 
się na talerz, by walczyć o resztki na nim. 
Schlania!! je, jak można najszybciej, by 
wcielić je do swej istoty lub chowali je do 
kieszeni, by zanieść żonem, jako przyczy
nek szczęścia. Inni, którzy nie mogli pochwy

rze ekonomiczno— oświatowym jest W ar
szawa i Kraków — tam gdzie są główni 
ich założyciele: Towarzystwa rolnicze. Za
daniem tych ostatnich związków młodzieży 
polskiej na wsi jest: kształcenie się pod 
względem: narodowym, społecznym, zawo
dowym i kulturalnym — dalej „pod wzglę
dem fizycznym" i „wojskowym —  „do 
wspólnej pracy i zabawy" — wreszcie 
„niesienie pomocy materjalnej biedniejszej 
młodzieży celem jej kształcenia się". P ier
wiastek religijno wychowawczy, dominujący 
w związkach katolickich, został tu zupełnie 
pominięty, co nadaje im cechę „świeckich" 
związków młodzieży polskiej — i gdyby 
nie zastrzeżenie, że członkiem związku mło
dzieży „może zostać tylko chrześcijanin P o 
lak", który postępuje zgodnie z wymaga
niami etyki chrześcijańskiej" — zaliczyli
byśmy je do stowarzyszeń młodzieży b e z 
wyznaniowej lub masońskiej, a zwłaszcza 
związki młodzieży polskiej na terenie d a 
wnego zaboru rosyjskiego, które się ze sw o
ją masońską etyką nie kryją.

I dlatego praca tych ostatnich zrzeszeń 
młodzieży polskiej na wsi — oparta tylko 
na chwiejnym i nieokreślonym pierwiastku 
miłości Ojczyzny i „koleżaństwie" zawodo- 
wem nie jest trwała, ani w dobrych sk u t
kach owocna.

„Darmo budujecie dom — jeśli go P an  
nie zbuduje."

Prf. Ludwik Młynek.

Karjera żydowska.
W  roku 1877 w Rio de Janeiro stal każde

go wieczora p>zed portalem jednego z tam
tejszych teatrów 17-letni 'żydek, pełniący 
funkcję odźwiernego. Ten to żydek, Rufus 
Isuac —  jest obecnie wicekrólem Indii i 
został podniesiony przez króla angielskiego 
do godności markiza of Reading.

Ojciec Isaaca był przedsiębiorcą żeglugi 
morskiej w Londynie. Syn jego odrazu zdra
dzał żyłkę awanturniczą. W 16 roku życia 
uciekł ze szkoły i zaczął praktykować u ja
kiegoś londyńskiego spekulanta zbożowego. 
Zadłużywszy się na tej posadzie po uszy, 
stal się muzykantem, a ponadto zajmował 
się sportem, przeważnie bokserką. Ojciec 
wyprawił go na jednym ze swoich statków, 
zdążającym do Brazyiji, jako ucznia okręto-

cić; rzucali się na sąsiadów szczęśliwszych 
próbując wydrzeć im z ust lub z palców 
te szczątki szacowne, uświęcone przez ca
dyka. Ale on w tej kupie, beznamiętny i 
jak gdyby gdzieś w świecie dalekim b a 
wiący, zdawał się nawet nie widzieć bitwy, 
podjętej o jego talerz.

Atoli służący, podali gościom to samo 
danie rytualne, tego samego karpia fasze
rowanego po żydowsku. Ręce z paznokcia
mi czarnemi grzebały się w rybie, podrywa
ły cząstki, ruszały się w sosie, który spły
wał po chałatach i brodach. 1 naraz w 
zgiełku tych dwu tysięcy ust zgłodniałych 
rozbrzmiewały głosy boskie. Szukałeś nieba 
i aniołów; rzekłbyś że wieczysty, by po
dziękować swym żydom za ich jęki, którym 
rabin uczęstował po królewsku swych g o 
ści. 1 głosy te, pieśni te święte o melodjaęh 
stepowych, wniosły na chwilę, do hulanki 
tej nabożnej, wonie łąk, rzek i lasu, coś 
młodego, świeżego i miłosnego, co jak po
wiew. muskało salę tą, zarażoną wyziewem 
wosku płonącego, kuchni i nieczystości 
ludzkich",

Oto obraz mimo swej powłoki cuchnącej, 
sugestywnością opisu, wrywający się głę
boko w wyobraźnię ludzką. Przesądny, f a 
natyczny, typowo wschodni tłum 'żydowski 
w opisie tym, znajduje jtak trafną chara
kterystykę, iż lepszych nie potrzeba.

Tajemnicze, ponure ehetto żydowskie z 
cadykiem na czele urasta na tle tego opisu 
do wizji iście dantejskich scen jego „Bo
skiej komedji".
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wego. Ale chłopcu nie uśmiechała się służba 
okrętowa, więc zaledwie przybito do Rio 
de Janeiro, uciekł z pokładu i został portje- 
tem  teatralnym, aż go na żądanie rodziców 
ściągnięto ze stolicy Brazylji napowrót do 
Londynu. Tu przyłożył się dość szczęśliwie 
do  adwokatury i wkrótce zdobył na tem p o 
lu wielki sukces. Królowa Wiktorja miano
wała go radcą, prokuratorem generalnym, 
kierownikiem wydziału sprawiedliwości i 
nadała mu szlachectwo, uprawniające go do

tytułu „sir" przed nazwiskiem.
W czasie wojny światowej był posłem 

angielskim na rokowaniach pożyczkowych dla 
państw sprzymierzonych w Waszyngtonie. 
Przyjaciel sir R. Isaaca, Lloyd George' 
uwieńczył karjerę jego ofiarowaniem mu 
godności wicekróla Indji.

Obecnie lord Reading liczy lat 66 i mo
że o Sobie powiedzieć, że przeżył dużo i wi
dział niemniej.

Oto karjera iście żydowska.

mienie że:

,;Gęnialny“  osiust żydowski 
oczywiście rodem  i  Po lsk i.

Pomysłowe oszustwa żyda żyda z Lublina, który grasował 
w Polsce, Austrji i Palestynie.

Żydowska „genjalność" i niezwykłe ta
lenty  na polu oszustw, fałszerstw itp. nie
zbyt czystych, o i!e wychodzimy z punktu 
widzenia etyki chrześcijańskiej, a nie żydow
skiej, interesów, — znalazły sobie już pra
w o  obywatelstwa i wyłączności u wszyst
kich nieomal ludów aryjskich, które pozna
ły się z tą stroną „zalet" „narodu w ybra
nego".

O jednym z takich „genjuszów", który 
zasłynął nietylko w Polsce, ale i poza jej 
granicami, w Austrii i Palestynie — pra
gniemy za „11. Kurj. Codz“  poinformować 
naszych czytelników:

Żył sobie w Lublinie skromny żydelc, 
właściciel małego kramiku, nikomu n iezn a 
ny, nie sławny i nie bogaty.

Żądza przygód pchała go jednak w świat 
daleki, świat szeroki, paliło go pragnienie 
robienia większych interesów, niż groszowa 
sprzedaż nici łub mydła.

Myśiał tak długo nad Zmianą swego losu.
Oto w jakiś sposób się dowiedział, że 

magistrat nie podłego wcałe miasta pale
styńskiego Jaffy zamierza oddać w dzierża
w ę  przedsiębiorstwo czyszczenia miasta.

Cóż robi nasz Chiel? Niewiele się namy
ślając pakuje manatki i jedzie do tej Jaffy 
nie mając jednak ani na podróż, ani na 
kaucję potrzebną do otrzymania podobnego 
■przedsiębiorstwa. Ostatecznie w jakiś spo
s ó b  przybył do Wiednia, gdzie założył sobie

„ b a z ę  o p e r a c y j n ą ” 
dla swoich bajkowycn inter sów.

W  kawiarni w dzielnicy Leopoidstadt tra- 
*f ł przypadkowo na współwyznawcę i zna
jomka z czasów wojny. Bez trudu namówi 1 
go na zrobienie interesu, mianowicie zaku- 
pno na wspólny rachunek kilkunastu łóżek 
i  wysłanie ich do Palestyny. Wiedeński ku
piec przystał na ten interes wyłożył natu
ralnie własne pieniądze i wysłał owe łóżka 
do przyjaciela Raifmana do jaffy. Tak więc 
te n  miał zapewnione utrzymanie w Palesty
nie.

Teraz jednak trzeba było rozwiązać kwe 
stję przejazdu. Załatwił j ą  w następujący 
oryginalny sposób. Zwrócił się do innego 
wiedeńskiego kupca z propozycją kupna 
wagonu młodych ziemniaków z Polski. In
teres szybko przyszedł do skutku i Chiel 
Raifman wręczył kupcowi duplikat listu 
przewozowego, zaopatrzonego we wszystkie 
stampilje i podpisy tak, że co do jego au
tentyczności nie można było powątpiewać 
na co otrzymał zaliczki 183 dolary. Było 
już z czem i za co pojechać do Jaffy. Już 
odbył napewno większą część swej drogi 
gdy kupiec wiedeński zwrócił s ię  z owym 
listem przewozowym do urzędu koiejowego. 
Tam ku jego osłupieniu oświadczono mu
że duplikat listu przewozowego jest 

sfałszowany
a że niema na kolei ani śladu ziemniaków 
p o d  tym adresem

Tymczasem Chiel Raifman przybył do 
Jaffy, ale tam nie towarzyszyło mu szczęście 

-Magistrat Jaffy nie mogąc doczekać się Chiela

Rajfmanna z Lublina objął czyszczenie mia
sta we własny zarząd... przyjaciel w Jaffie 
podsunął mu jednak kapitalną myśl: oto
żeby wiócił do Wiednia i by werbował e- 
migrantów do Palestyny. Za każdego żyda 
miał otrzymywać 1q —15 dolarów.

Interes świetny wobec tego, że tylu ży
dów wiedeńskich maizy o Palestynie.

Wrócił więc z pozostałą sumą do Wiednia 
dokąd przybył jednak bez grosza, ponieważ 
w Zagrzebiu skradziono mu portfel z resz
tą pieniędzy.

Zwrócił się więc do owego kupca które
go „nabrał" z wagonem ziemniaków (co 
za tupet), prosił go o przebaczenie, o po
wiedział mu o swych wspaniałych planach 
emigracyjnych i obiecał mu, że z obfitego 
zysku jaki zdobędzie, jego pierwszego za
spokoi. Równocześnie ,̂ zaproponował mu 
inny interes:
kupno  wagonu oleju rzepakowego 

Teraz to już naprawdę interes, żaden 
szwindel. Nietylko przedstawił mu bowiem 
dokumenty odnoszące się do owego wago
nu, ale też z Kraśnika nadeszło zawiado

wagon już odesłany,
Interes był taki oczywisty, że kupiec o d 
sprzedał ów wagon oleju do Pilzna. Saif- 
mann dostał znów paręset dolarów zaliczki 
W  parę dni potem owa pilzneńska firma, 
która zakupiła rzepak, otrzymała tetegram, 
że wagon oleju rzepakowego został w P o l
sce zatrzymany z powodu zaległości podat- 
kowych Raifmana. Czeski kupiec pobiegł 
do ministerstwa spraw zagranicznych. T o  
zwróciło się do czeskiego konsulatu w 
Warszawie, które ze swej stiony poczyniło 
odpowiednie kroki w ministerjum spraw 
zewnętrznych w Warszawie z prośbą o w y
puszczenie wagonu oleju. yWładze polskie 
wysłały do Kraśnika swego funkcjonarju- 
sza, który stwierdził że nikt nie nadawał w 
Kraśniku wagonu oleju, że duplikat listu 
przewozowego

znowu był fałszywy.
zawiadomienie urzędu kolejowego w Kra - 
śniku o załadowaniu sfałszowane przez b r a 
ta Rajfmana, telegram tegoż urzędu o wstrzy
maniu wozu zredagowany w Wiedniu przez 
Raifmana i wysłany przez jego brata w 
Kraśniku.

Po tych wszystkich niepowodzeniach p o 
stanawia Raifman pojechać do Krakowa, 
gdzie  mu rzekomo ofiarowali posadę w fa
bryce wędlin (!ć) z wielką pensją. O koszta 
podróży wystarał się w ten sposób, że 
znów sprzedał pewnej spedycyjnej firmie 
wiedeńskiej dwa wagony ziemniaków i ow
sa, za co otrzymał 200 szylingów zaliczki. 
Ale już w drodze powrotnej na dworzec 
miał pecha; schwytał go ajent policyjny, 
którego również naciągnął na listy p rzew o 
zowe odebrał mu 300 szylingów i odstawił 
go do aresztów policyjnych.

Parę dni temu odp owiadał Raifman przed 
wiedeńskim sądem za wszystkie, trzeba 
przyznać bardzo pomysłowe sprawki i o- 
trzymał półtora roku więzienia, oraz nakaz 
opuszczenia Austrji po odsiedzeniu kary.

Oto karjera genjalnego żyda...

Co się  d z ie je  w ca łe j  Polsce?
Siepraw (pow. Wieliczka).

Walka z żydami.
W ieś nasza, jedna z większych wsi p o 

wiatu wielickiego, zajmuje znaczny obszar 
płaskiej doliny podgórskiej nad rzeczką Sie- 
prawką — w różnych miejscach kępami 
rozrzucona. Liczy okrągło ;3000 mieszkań
ców, między którymi jest dość znaczny p ro 
cent żydów.
W  samym środku wsi jest starożytny kościół, 
wzniesiony jeszce z przed r. 1440 najpierw 
pod wezwaniem św. Marcina — a następ
nie przebudowany w innem miejscu przez 
dziedzica sieprawskiego Michała Jordana r. 
1630 pod wezwaniem św. Michała Archa
nioła. poświęcony 1642 przez biskupa T o 
masza Oborskiego. Do parafji siepraWskiej 
należą gminy: Siepraw, Łyczanka, Olszowice 
i Zada.

W  przysiółku Kawęciny znajduje się dwór
b. majora austr. br. Horocha, wydzieżawio- 
ny obecnie żydowi Wahlowi, b. dzierżawcy 
folwarku ‘w Brzączowicach należącego do 
p. Bzowskiego. W tym dworze, gdzie nie
gdyś mieszkał 'pobożny Jordan, znajduje 
się dotąd kaplica Najświętszej Panny Marji, 
przed którą się modli — żyd Wahl... razem 
z swemi bachorami. Baron Horoch pon ie
wiera się z rodziną po Wiedniu i Krako
wie —■ a w dobrach jego szlacheckich roz
pierają się żydzi. Czy nie iepiejby było, ża 
by te dobra jak najprędzej zostały między 
sieprawskich gospodarzy rozparcelowane?

Aie i p. Bzowski w Brzączowicach nie 
lepszy od p. Horocha, skoro dłuższy czas

miał u siebie tego samego 'Wahla.,. Kiedy 
wszędzie pędzą żydów od siebie —  szla
chta polska daje Im przytułek y/e własnym 
domu. Toteż lepiej byłby powiedział poeta: 
„Z szlachtą polską —  polski żyd“.

Żyd Wahl nie poprzestał na dworze. Za
łożył sobie sklep z różnymi „wiktuałami" 
—  ) karczmę dworską, w której szynkuje 
„Babcia" —  „Szyinonowa" — Tiefenbru- 
ner.

I to mu za mało. Dłuższy czas miał na 
dworskim gruncie „targowicę". Ludzie zjeż
dżali się na jarmarki, ;a sprzedawszy swe 
towary na targowicy Wahlowej — zaopa
trywali się w wiktuały w sklepie Wahla —  
i za resztę upijali się w karczmie Wahla.

Co nie utracili u Wahla — to zanieśli do 
skiepu żyda „Krzepickiego" lub do jego 
zięcia żyda „Jajezana".

Ale przebrała się wreszcie miarka. Przej
rzeli wreszcie na oczy dzielni Sieprawianie 
— i krzykli jednogłośnie: „Precz z żydami 
ze Sieprawia! A najgłośniej krzyknął: Michał 
Dziuia, wójt sieprawski i jego Rada gmin
na.

Kiedy żyd Wahl chciał dla obrony w ła
snej umieścić w dworskim domu posteru
nek Policji Państwowej, nie pozwoliła na 
to „gmina". Wójt Dziura przeniósł wreszcie
„targowicę" _ z gruntu dworskiego na ple
bański, gdzie znajdują się w pobliżu chrze
ścijańskie sklepy: Kozubskiego, Składnicy i 
Statki, Ludność sieprawska i sąsiednich wsi 
załatwiwszy swoje interesa na „targowicy" 
w pobliżu kościoła — nie pójdzie już do 
żydów, ale wstąpi na krótki pacierz do B o
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zi — a potem zaopatrzywszy się w sól, cu
kier, kawę i Ł p. rzeczy potrzebne w go
spodarstwie w  polskich sklepach pójdzie z 
resztą gotówki trzeźwo do domu —  a ży
dowskie sklepy zostawi żydom, których w  
Sieprawiu i okolicy jest aż 75.

Dzielne zachowanie się wójta Dziury, ja
ko prawdziwego Polaka i katolika, oraz ca
łej gminy JSieprawia wywołało oburzenie 
zachłannego żydowstwa w całym Sieprawiu, 
na którego czele stanął „potężny Wahl",

W  Sieprawiu z początkiem sierpnia mają 
się odbyć wybory do Rady gminnej. Żydzi 
rozpoczęli tedy szaloną agitację, aby wójta 
Dziurę i całą Radę gminną w Sieprawiu o- 
balić. Znalazło się podobno kilkunastu zdraj
ców jedności katolicko-polskiej, którzy po 
łączyli się z żydami, aby wprowadzić do 
Rady samych żydów: Wahla, „Szymona", 
„Jajczarza" — i kilku żydowskich „szabes- 
gojów" — zamiast Michała Dziury obrać 
wójtem znanego niedołęgę b. wójta Michała 
Sudra, któryby żydom szedł na rękę. Jest 
pogłoska, w którą stanowczo nie chcemy 
wierzyć, że i ks. probośzcz Ignacy Cież tę 
agitację żydowską przeciwko wójtowi Dziu
rze i obecnej Radzie cichcem popiera, oraz 
rzeźnik Matoga... Mamy jednakże nadzieję, 
że dzielny wójt Michał Dziura i cała kato- 
licko-polska ludność sieprawska nad żyda
mi i ich „szabesgojami" zwycięży, czego 
im z całego serca życzymy.

Sieprawianie.
GL. —<J

Wadowice.

Chcą podarować miejskie 
łazienki żydom.

Przed  kilku laty, rząd wyasygnował dla 
miasta Wadowic pieniądze na budowę łaźni 
ludowej. Wskutek karygodnego niedbalstwa 
magistratu dopiero w tym roku ukończono 
budowę i uruchomiono łazienki. Zdawało

by się, że wreszcie ludność biedniejsza 
zacznie korzystać z taniej kąpieli, lecz bar
dzo omylili się ci, którzy, wierzyli w to, że 
kochany magistrat dba o dobro i zdrowie 
ludności miasta.

Nasi „centralni" pierwsi zaczęli korzystać 
7  taniej kąpieli i w zupełności opanowali 
łaźnię, a^magistrat robi im wszelkie udogod
nienia. Obecnie magistrat przy pomocy 
zżydziałych radnych chce wydzierżawić ży
dom łaźnię miejską na lat 30 za czynszem 
rocznym 800 złotych. Sprawa ta rozpatry
w aną była na posiedzeniu rady miejskiej. 
Dzięki tylko uczciwym radnym miejskim 
którzy bardzo energicznie zwalczali p odob
ną konkurencję, wniosek ten upadł. Lecz 
wpływowi żydzi starają się nadal wydrzeć 
łazienki miejskie biednej ludności by urzą
dzić sobie tam „mikwy" żydowskie.

Podobno ma być ponowne rozpatrywanie 
tej sprawy na radzie, Mamy nadzieję że 
rada miejska nie pójdzie również i tym 
razem po myśli żydowskich pachołków i 
nie pozbawi bi%dnej ludności taniej kąpieli.

Stały czytelnik.

Poznań. ^

Skąd grozi nam 
niebezpieczeństwo.
Ostatnie wystąpienia Związku Samoobro • 

ny Społecznej, jak walne zebranie i ogło
szone sprawozdanie roczne, oraz drobne 
notatki podawane przez tę tak pożyteczną 
instytucję, a piętnujące czyny tych, którzy 
ułatwiają prowadzenie interesów żywiołom 
napływowym wyznania mojżeszowego 
zwróciły znowu uwagę społeczeństwa na 
problem parcia żydów na ziemie zachodnie 
Polski, które to parcie jak dotychczas,
c.zięki stosunkowo jednolitemu frontowi 
wielkopolskiej opinji w tej kwesti było 
słabe. Ostatniemi jednak czasy daje się 
zauważyć, iż parcie to poczęło się wzmagać. 
Żydzi, acz powoli, to jednak systematycznie

wciskają sję do nas, zajmując placówki 
handlowe czy to jawnie, czy też kryjąc się 
pod nazwą firmy, która absolutnie nie nie 
mówi o pochodzeniu i narodowości jej 
właściciela.

O stałym napływie ludności żydowskiej 
najlepiej zaświadczy zestawienie cyfr. I tak, 
gdy w roku 1920 było w Poznaniu tylko 
1400 żydów, dziś liczba wzrosła do przeszło 
1800!

Tutaj należy zwrócić uwagę na jedno, a 
mianowicie, iż podane wyżej cyfry są oficjal- 
nemi enuncjacjami, opartemi na spisach 
biura adresowego i meldunkach policyjnych.

W rzeczywistości, Poznań posiada dużo 
więcej żydów, którzy przyjeżdżając do nas, 
zamieszkując u swoich krewnych, czy ziom
ków, często zaś nawet u zasłużonych szabes- 
gojów, którzy mając swoje mieszkanie odstę
pują je czterem, lub więcej przyjezdnym, 
stwarzając w ten sposób dla nich jakby 
zupełnie bezpieczną bazę operacyjną dla 
przeprowadzenia interesów handlowych, od 
których nie opłaca się ani podatków, ani 
też nie wykupuje się patentu handlowego.

Mieszkania osiedlonych w naszem m ieś
cie obywateli żydów, w znacznej części są 
stałem mieiscem zatrzymania dla żydków 
Czy z b. Kongresówki, czy z Małopolski. 
Przyjeżdża taki sobie żydek z szanownego 
miasta Lodzi czy z Innego Będzina zdjąw- 
szy hałat, by zaś nie dowiedział się szerszy 
ogól o jego przybyciu, a czego Boże broń 
Związek Samoobrony, nie zamieszkuje w 
hotelu lecz lokuje się u bliskich sercu 
swemu żydków poznańskich, u których 
mieszka sobie pól roku i rok, a nawet i 
dłużej. Mieszka się zaś o tyle wygodniej, 
że można prowadzić dobre geszefta nie 
opłacając od nich na rzecz skarbu ani 
szeląga.

W Nrze 5, 8, 9, 10, naszego pisma omó
wiliśmy w ogólnych zarysach szkodliwą i 
zbrodniczą działalność p. gen. Dra Jakóba 
Krzemińskiego (Frydmana recte Karpa),

Ponieważ przy omawianiu nadużyć nie 
rozchodziło się o krytykę tu i ówdzie ma
jącego miejsce sporadycznego przeoczenia 
lub ekstrawagancji — ale o ocenę plano
wej 1 zbrodniczej działalności tego pana, 
więc ku naszemu ubolewaniu musieliśmy 
też użyć odpowiednich wyrażeń, charakte
ryzujących trafnie j«go działalność, i dia 
tego zarzuciliśmy mu publicznie kłamliwość 
oszustwo i skryte prowokarorstwo. Mimo 
siedmiokrotnego napiętnowania go publi
cznie p, gen. Dr. Krzemiński zdobył się 
tylko l.a list anonimowy z pogróżkami pod 
naszym adresem i na kłamliwy meldunek 
złożony p. gen, Żeligowskiemu.

My przedłożyliśmy Generalskiej Padzie 
Honorowej odnośne pismo wysłane za re- 
cepisem Nr. 4564 z dnia ^4 VII br. z proś-

Wykrycie organizacji szpiegowskiej 
na Wileńszczyźnie.

Przed kilku dniami polskie władze bez
pieczeństwa zlikwidowały szereg organiza
cji j szpiegowskich, działających na rzecz 
Litwy. Miały one na celu dostarczanie rzą
dowi kowieńsKiemu tajnych materjałów do
tyczących urządzeń i organśzacyj armji pol
skiej. Fundusze na ten cel płynęły częścio
wo z Berlina.

Dowództwo tych organizacyj spoczywało 
w rękach litewskiego sztabu generalnego z 
siedzibą w miejscowości Zajługi, położonej

Jak i w jakim stopniu te interesa idą, 
kto chce się przekonać naocznie, niechaj 
odważy się na wędrówkę po ulicach Wro- 
nieckiej Kramarskiej, Żydowskiej... Nie 
wystarczy jednak przejść się po nich trzeba. ' 
zajrzeć w podwórza domów, co więcej 
zejść trzeba w  dół do suteryn, gdzie 
gnieździ się żydowski plebs. W brudnych 
i< cuchn ących izbach mieszkają nasze żydki; 
tutaj załatwia się dopiero interesa na wielką 
skalę. Tutaj koncentruje się całe gheti 
żydowskie. Znajdzie się tam żydów, którzy* 
przyjeżdżją do Poznania, by uprawiać 
handel 1 w różnych branżach, cl wszyscy 
agenci prowadzą hurt 1 detal; jak się da  f  
z  kim się  da. Intereśa idą w dziesiątki 
tysięcy złotych -  idą tem lepiej, że jak j u r  
wspomnieliśmy, r.ie wykupuje tu nikt paten
tów ani nieopłaca podatków.

W  ten sposób kupcy i handlarze żydow
scy, robią na naszych ziemiach doskonałe 
Interesa powoli, lecz systematycznie wciskają,5 
się prawie do wszystkich branż handlowych* 
stwarzając dla nas prawdziwe niebezpie
czeństwo, któremu w imię dobrze zrozumia
nych interesów narodowych, winna s ;ęr 
przeciwstawić cała opinja naszego społe
czeństwa. Musi się utworzyć wspólny front 
umocniony nie słowami, lecz wielkim czy
nem całego społeczeństwa'

K om u jest tedy wiadomo o przybyciu d o  - 
Poznania Żydów handlarzy czy innych, 
komu jest wiadomo o zamiarze osiedlenia 
się u nas tych synów Syonu, niechaj; 
natychmiast zawiadamia o tem Z w iąz ek . 
Samoobrony Społecznej (Al. Marcinkow
skiego 24, teł. 30-67ł, którego celem kiero
wanie akcją samoobrony przed parciem ży
dów na nasze ziemie.

Wł. Relewicz.

bą, ażeby RT. Generalska Rada H onoro
wa spowodowała p. gen. Dra Krzemińskiego 
albo do wystąpienia przeciw nam, — albo - 
do wycofania się z widowni, a my przesta
niemy omawiać publicznie działalność tego- 
pana. Pan gen. Dr.Krzemiński(Frydman re
cte Karp) na zarzuty czynione mu publicz
nie siedzi jak mysz pod miotłą; boi się, z e  
skargą wystąpić, gdyż wie, że dostarczyli
byśmy dowodów prawdy — a z drugiej 
strony znowu jest zanadto znikczemniały* 
ażeby dyskretnie znikł z widowni. Ażeby 
się p. gen. Dr. Krzemiński wobec PT . G e
neralskiej Rady Honorowej nie mógł w y
mawiać „ustawowem przedawnieniem** o tó l  
zaznaczamy wyraźnie, że wszystkie zarzuty* 
podniesione przeciw niemu w powyżej po
danych numerach podtrzymujemy w całej; 
osnowie po raz ósmy publicznie i jawnie 
podnosimy przeciwko n!emu zarzut kłamli
wości i oszustwa i piętnujemy go publi
cznie po raz ósmy jako skrytego prowoka
tora.

l a g r a n i c F .
po stronie litewskiej w pobliżu granicy pol
skiej.

W  afere wmieszanych jest około 14 o -  
sób, z których 10 zbiegło na Litwę, a 4  a -  
resztowano, w tej liczbie głównego inspe
ktora kowieńskiego, Bolesława Czarneckie
go, zamieszkałego w Małych T rokach„ b- 
nauczyciela litewskiego w Zajługach. Czar
necki przyznał się do winy, podając do 
wiadomości naszych władz szereg rewela
cyjnych szczegółów. Oświadcz) ł on, że  
część materjałi! szpiegowskiego szła do Ber
lina.

Piętnowanie gen. Dr. Krzemińskiego
Generalnej Radzie Honorowej do wjadomości.

• Z Polski i
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Ukraińska szajka szpiegowska.
W  sprawie wykrytej wielkiej szpiegowskiej 

■organizacji ukraińskiej, o czem ;donosiliśmy 
w  ostathim numerze „H. N.“ ^dowiadujemy 
^ ję  dalszych szczegółów:

W  związku z wykryciem organizacji a- 
resztowano w ostatnich dniach w Krako
wie, Przemyślu i Lwowie 32 osób cywil
nych, które odstawiono do aresztów Sądu 
okręgow ego karnego w Krakowie.

Przedsięwzięto również aresztowanie kilka 
osób  w Warszawie, które dotąd nie zosta
ły do tutejszego Sądu odstawiane.

Rewizje, przeprowadzone u Aresztowa
nych  ujawniły obfity materjal dowodowy 
przeważnie w postaci listów, materjałów fo
tograficznych, przyborów dc tajnej koi espon- 
dencji itp. który oddany został do użytku 
Sądu.

Wskutek dokonanych aresztowań należy 
uważać powyższą organizację szpiegowską 
z a  zlikwidowaną, a wstępne dochodzenia 
władz wojskowych i policyjnych są ukoń
czone. Dalsze śledztwo toczy się w fsądzie 
śledczym w Krakowie i osłonięte jest ści
s ł ą  tajemnicą, której istota ujawnionych czy
nów  wymaga.

Niemcy boją się barw polskich.
Nacjonalistyczna frakcja parlamentu nie- 

anieckiego wniosła zabawną interpelację, w 
której protestuje przeciw rozporządzeniu ad 
ministracji kolei R/eszy, na mocy którego 
wszystkie drogowskazy i semafory zostały 
pom alowane na kolor biało-czerwony. F ra
kcja nacjonalistyczna stwierdza, że są  to 
narodow e barwy państwa polskiego i one 
spowodowały, że wśród ludności ^pograni
cznej w Niemczej powstała wersja, iż Niem
c y  rezygnują już z Prus Wschodnich i swej 
■części Śląska Górnego (?!).

Organizacja najwyższych władz 
w o j s k o w y c h .

Z kół wojskowych informują, że w naj
bliższym czasie pojawi się dekret Prezyden
ta  Rzeczypospolitej regulujący sprawę naj
wyższych władz wojskowych. W związku z 
tem utrzymują, że stanowisko generalnego 
inspektora armji obejmie marszałek Józef 
P iłsudski.  Teka Ynin. spraw wojskowych 
byłaby więc wolną i jako przyszłego min. 
wojny wymienają gen. Skierskiego i Rydza- 
.Śmigłego. -

Przed z eb r .n iem  Rady Ligi.
W edług dyplomatycznego spraw ozdaw cy  

^.Daiiy Tel.* odbywa się obecnie poufna 
wymiana zdań w sprawie zbliżającego się 
posiedzenia Ligi Narodów. Rząd angielski 
je s t  głównie zainteresowany sprawą wstą
p ienia  Niemiec do Ligi Narodów. Ze wzglę
du na niewyjaśnione jeszcze żądanie Pol
sk i  liczą się z tem, że wybór niestałych 
członków będzie przesunięty o 8 do 10 dni. 
Ponad to  daisze trudności wypływają z pro
jektu, ażeby przyznać południowo-amery
kańskim państwom przy niestałe miejsca. 
■Odnośnie do Hiszpanji są jeszcze możliwe 
w e  niespodzianki.

W sidłach bolszewickięh.
Obecnie odbywają się w Paryżu roko

w an ia  między przedstawicielami rządu s o 
wieckiego a grupą mienszszewikami i so- 
Cjairewolucjonistami. Jeżeliby rokowania, któ- 

^re są  już bardzo daleko posunięte, dopro
wadziły do rezultatu, to wówczas [[przyzna- 
n ą  będzie mienszewikom socjalrewolucjoni- 
'Stom trzecia część miejsc w  radzie komisa
rzy ludowych i w innych najważniejszych 
w ładzach Unji sowieckiej.

LInszlicht następcą  Dzierżyńskiego.
K andydatura Trockiego na prezesa G.P.U. 

upadła. Nominację na to stanowisko opróż
nione przez zgon Dzierżyńskiego, otrzymał 
Unszlicht, zwolennik rządzącej grupy Stali
na. Kandydatura na drugie stanowisko po 
Dzierżyńskim, prezesa najwyższej rady go
spodarcze j nie jest dotąd ustaloną.

Powstanie w Syrji.
Z Damaszku nadchodzą wiadomości, iż 

powstanie Druzów “rozgorzało, z całą siłą. 
Główne centra powstańcze mieszczą się w 
Damasku, w okolicy Dżebel Druz, oraz w 
południowym Libanonie. Liczyć się należy 
z wysłaniem nowych posiłków wojskowych 
do Syrji.

Zwycięstwo Poincarego.
Francuska Izba deputowanych uchwaliła 

dzisiaj 880 głosami przeciw 150 przejść do 
eyskusji szczegółowej nad projektami finan
sowymi rządu. W sprawie tej postawił rząd 
kwestję zaufania. Poincare wygłosił dłuższe 
przemówienie.

W przemówieniu swem, zaznaczył Poin
care, że projekty obecne rządu mają na ce
lu szybką poprawę sytuacji oraz sanację 
finansów. — Poincare potępił szkodliwą pa
nikę na rynku walutowym oraz ukrywanie 
kapitałów zagranicą. Rząd pragnie dać fran
kowi wartość realną i przed stabilizacją 
podnieść jego kurs. Premier wezwał Izbę, 
aby podporządkowała wszystkie względy 
partyjne dziełu sanacji finansów.

Następnie Izba 296 głosami przeciw 188 
uchwaliła bez zmian projekt finansowy.

Ś p .  Jan Kasprowicz
Kogo Bóg miłuje, tego i doświadcza, to 

przysłowie sprawdza się w całości i na nas; 
śmierć bezlitośna zabrała nam naszego 
największego poetę obecnej doby Jana
Kasprowicza, Najznakomitszy z twórców
pisarzy poetów, - którzy wysoko dzierżyli 
sztandar narodowej harfy, którzy za czasów 
zaborczych wierzyli niezłomnie w -zmart- 
wychwstanie ojczyzny 'i przygotowywali
dźwiękiem swej lutni naród do zbliżającego 
się nowopowstania Polski zaledwie ośm lat 
mógł się nacieszyć ziszczeniem się marzeń,

P o  Żeromskim i Reymoncie odszedł i On 
w krainę wiecznego szczęścia, pozostawia
jąc nam zbiory prawdziwych Skarbów poezji 
wspuściźnie.

Na Kasprowiczu kończy się okres, złotej 
ery polskiej twórczości, która w dobie
odzyskania Wolności naszej pełniła straż 
przy skarbnicy ideałów narodowych.

Niech mu Ziemia którą tak ukochał lekką 
będzie !

Cześć Jego Świetlanej i Wielkiej Pamięci.

Kronika.
L ik w id a cja  M a ło p o lsk ie g o  Z a k ła d u  

O d zieżo w eg o . Likwidacja Małopolskiego 
Zakładu Odzieżowego ma być przeprowa
dzoną jak nas informują wiarogodne źródła, 
w najbliższym czasie. Ażeby zapobiec zwi
nięciu tej tak ważnej placówki użyteczności 
publicznej, która przez szereg lat swoją 
dzialanością kredytową zdobyła sobie w  
sferach urzędniczych pełne zaufanie i uzna
nie, wzywamy i prosimy wszystkie zrzesze
nia urzędników państwowych jak również 
samorządowych, oraz instytucje których 
członkowie koizystali z akcji kredytowej 
Maloplskiego Zakładu Odzieizy o podanie 
nam  swoich adresów, celem skierowania 
wspólnych zabiegów do kompetentnych 
władz o bezwględne utrzymanie tej placówki, 
która dawała możność zaopatrywania się 
w materjaly odzieżowe na dogodnych 
warunkach kredytowych ogromnej rzeszy 
rodzin robotniczych i urzędniczych. Adres: 
Rozwój, Legjonów L. 3. I. p.

Z  K om itetu  O b ch od u  R o czn icy  św. 
S ta n is ła w a  K ostk i i Z jazd u  K a to lic k ie g o  
w  W a r sz a w ie . Z Komitetu Głównego otrzy
mujemy wiadomość, że w ubiegłym tygod
niu prezydjum złożyło wizyty oficjalne i 
zaprosiło do udziału w Zjeźdżie p. Prezy
denta Państwa, Marszałków, Trąmpczyńskie- 
go i Rataja i prezydenta ministrów Bartla, 
oraz ministra Romockiego. Dalsze wizyty

w toku. Sieć organizacyjna komitetów obję
ła już wszystkie dyecezje Rzeczpospolitej i 
zacieśnia się w dekanatach i parafiach, któ
re wysyłają każda po 1 delegacie do W ar
szawy. Komitety dyecezjalne uzyskują we 
właściwych dyrekcjach kolejowych specjal
ne pociągi pątnicze dla uczestników Zjazdu. 
Karty uczestnictwa w cenie 3 zł. zostały już 
rozesłane do wszystkich Komitetów dyece- 
zialnych i będą wydawane delegatom do 
17 sierpnia r. b. Komisja Mieszkaniowa 
zbiera usilnie lokale odpowiednie na nocle
gi, które będzie dawała bezpłatnie uczestni
kom w ogólnych salach oddzielnie męskie 
i oddzielnie żeńskie, oraz w mieszkaniach 
za opłatą po 2 zł. od osoby za dobę na 
pokrycie kosztów urządzenia bezpłatnych 
noclegów. Zgłoszenia na mieszkania będą 
uwzględniane tylko do 17 sierpnia r. b. 
Zbieranie materjału do jednodniówki ku 
czci św. Stanisława Kostki dobiega końca 
i nie bawem rozpocznie się drukowanie. 
Staraniem komisji prasowej ukażą s ię  
wkrótce 2  serje pocztówek z życia św. 
Stanisława oraz cykl przezroczy ze scena- 
rjuszem  ̂ bogatym dla użytku organizacji 
młodzieży. Prócz tego opracowuje się 
specjalny sćenarjusz filmowy na podstaw ie 
życia św Patrona młodzieży, który zostanie 
po raz pierwszy wyświetlony podczas Zjaz
du w Warszawie.

K to  c h c e  sp rzed a ć  domek na peryferjach 
m. Krakowa, składający się z 4  ch do 5 ciu 
ubikacji, z których jedna nadawałaby się 
na sklep —  niechaj zgłosi się osobiście w 
Redakcji „Hasła Narodowego" między godz. 
3 —7 lub nadeśle pisemną ofertę pod „Do
lary".
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Ultra senzacyjny dramat przygód 
awanturniczych w 15 aktach pt.
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C2,ycha śmierć

z pogromcą 'E ddie  Pola niedo
ścignionym Gergen Larkin 
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Aż do skutku
Niezmiernie wesoła i intrygująca 
komedja. W  głównej roli: Ray
mond Griff.tt (amerykański ’,Max 
Linder). Wytwórnia Paramont.
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Amerykanka
dramat w 8 aktach. 

Ponadto uzupełnienie 

w y b o rn a  2  akt. k o m ed ja .

a
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Największy obraz produkcji am e
rykańskiej, wytwórni „First JNa- 
tioaaI“-z [genialną kiólową ekranu

N orm ą Talm agde pt.

TYLKO ONA
Wzruszający dramat 

w 8 aktach.
życiowy
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Skok służącej z trzeciego piętra 
realności przy [ulicy Sobieskiego,
Chlebodawczyni jej została 

aresztowana.
Mieszkańcy realności przy ul. Sobieskie

go 1-.15. wczoraj popołudniu zaalarmowani 
zostali tragicznym wypadkiem, jakl tam się 
wydarzył. Oto na bruku podwórza zobaczyli 
leżącą A. Sobelak, która służyła u "Wald- 
manów, zajmujących mieszkanie ną III. p.

Stwierdzono, że Sobelakówna wyskoczyła 
z okna kuchni, wskutek czego doznała po 
łamania rąk i nóg, oraz krwotoku wewnę
trznego. Lekarze pogotowia udzielili jej 
pierwszej pomocy, poczem odwieziono ją 
do szpitala powszechnego, gdzie walczy ze 
śmiercią.

Rano następnego dnia była przesłuchiwa
na Sobalakówna. Zeznała ona, że Waldma- 
now a bila ją niemiłosiernie, a nie mogąc 
wyrwać się z rąk napastniczki wyskoczyła 
na otwarte okno w kuchni i sama z niego 
skoczyła na bruk podwórza. Przyczyną te
go miało być zagubienie pierścionka o kra
dzież którego Ruchla Waldmainowa posą
dzała Annę Sobelakówną, która się tłóma- 
czyla, że pierścionka n e wzięlla, a gdy ją 
W aldmanowa zaczęła katować wyskoczyła 
z okna. W chwilę później pierścionek się 
znalazł. Do czego dochodz i już obecnie to 
jest w prost  niesłychane;-żydzi pozwalają so
bie na coraz to większe bestjńlstwa.— Oto 
dnia 26.go lipca br. zdarzył uię podobny 
wypadek w realności bod 1., 19 przy uL 
Krzywej (gmina Zamarstynów) usiłowała o- 
truć się Józefa Stefanik, lat 16., służąca tj 
Sali Schunzerowej zam. przy ni. Jakóba. 
Powodem samobójstwa było [znęcanie się 
Schunzerowej nad Stefanikówną.

Stąd morał: nie. służ u żydów.
Lwowianin.

imiii;

K tó ry  (a) 7 po laków  (lek) pożyczy na 
d łuższy czas 6 - 8  tysięcy  zło tych  na u- 
m ów iony p ro cen t  uczciwem u kupćowi 
po lakow i do handlu  kolonialnego w K ra 
kowie, ew entualn ie  p rzy jm ę  do Cichej 
spółki. Zg łoszen ia  pisem ne pod  „ p e 
w ność44 do adm. „H asła  N a rodow ego14
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Z A R Z Ą D
K asyna  oficerskiego ul. Zyblik iewicza
1. chcąc dogodzić szerokiej [inteligencji 
p ragnące j  spędzić  w olny  czas na świe- 
żcm  pow ie trzu , odda ł swój z kom for
te m  i k ry tą  w eran d ą  u rządzony  ogród  
do w olnego w stępu. T am że  B U F E T  
R E S T A U R A C J A , K oncert  m uzyki w oj

skowej.
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poleca swoje wyroby;

Marcowe
Eksportowe
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Browar krakowski

la n a  Gótza
w  K rak ow ie , L u b icz  17.

W y ra F a  i  p o le ca  Panom  [ P ie k a rzo m

E n zy m a lt nowy znakomity pre
parat słodowy wzmacniają
cy działalność drożdży 

E n zy m a lt wpływa dodatnio na 
jakość pieczywa 

E n zy m a lt przyspiesza proces 
wypiekania 

E n zym alt sprawia, że pieczywo 
jest pulchne i utrzymuje się 
dłuższy czas w  stanie św ie
żym

E n zy m a lt czyni pieczywo łatwiej 
strawne, smaczniejsze i p o 
żywniejsze.

i i
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W B n c e i J a n  Graff
W y tw ó r n ia  ta p ic e r sk a  i sto la rsk a .

w ykonuje  i dos ta rcza  meble, a m iano
wicie: sypialnie, jadalnie, gabinety  męr 
skie m eble k lubow e, salony^, kom pletne  
u rządzen ia  dla hoteli,  will i p ens jo 
natów, urządzenia  kuchenne, sklepow e, 
sofy, otomany, m aterace, napraw y i t.p, 
w  zakres tap icers tw a  i s to la rs tw a  w cho

dzące
Ceny konkurencyjne, w arunk i dogodne.

K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  L. 57. 
W ejśc ie  od ulicy Pijarskiej L. 19. L p.
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Browar Krakowski

Jana Gótza &
K rak ów , u l, L u b icz  17. 

w y ra b ia

„ M A L fY N Ę "  f
zaw iera jącą  w ysoko w artośc io 
we składniki odżywcze i u ła
tw iające trawienie, co s tw ie r
dza niżej p rzy toczone  św iade
ctwo K rakow sk iego  T o w arzy 
s tw a  lekarsk iego  K o m i s j i  
p rzem ysłow o lekarskiej tegoż  
T o w arzy s tw a  i d la tego  nadaje  
się znakomicie do odżywiania 
osób osłabionych i chorych, 

jako też  dzieci.

„Maltyna”
j e s t  do nabycia  we w szystkich  ^  

ap tekach  i d roguerjach .
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założona w  r.
l O d O S y t m a  1841 Kazimie

rza  R obackiego  w K rakow ie , 
p rzy  ulicy Sław kow skie j N r 26. 
Poleca swe w yroby  do picia

WINCENTY JAWIEŃ
A r ty s ty c z n y  w y ró b  o b u w ia . 

Kraków, Niecała L. 7.
F irm a  Jaw ien ia  je s t  szeroko  w K rak o 
w ie  znana. J e s t  to m istrz  w  swoim  za
wodzie. K to  raz  zrobi zamówienie, nie 
weźmie tan d e ty  „Delki“ lub „Salam an
d ry 44. Św iat elegancki ub iera  się ty lko 

u Jawienia.

Tkalnia „M akata”
K ilim y, d y w a n y  m a k a ty ,

wyróżnione na w ystaw ach m iędzynaro
dow ych targach  poznańskich  i lw ow 
skich ze w zg lędu  na art. w artość  i w y
konanie, tanio do nabycia na wystawie,, 
ul. S traszew siego  28., naprzeciw  Uni— 

„w ersytetu  Jag ie llońsk iego .

§3 oz|z@rzaicie „Hasło $farodow@“ !
Adres Redakcji i Administracji;

K ra k ó w ,  pl. Matejki 1. 7. I. p.

Telefon nr. 4270 —[[Konto czek. 405.685 

Oddziały; Lwów, Rozwój, Legionów3. I. p .w  podworcu 

na  prawo. Poznań, Kirschkowa, Gwarna

I CENY O G Ł O S Z E Ń ; Za 1 w iersz  mm. — O głoszenia  zw y
kle zł. 015. Nadesłane zł. OTO. Dział ekonom iczny i kom u
nikaty  zł. 0’80. I-sza s trona  i inne tek s tow e  zł. O-80. Ogł. 

u świąt. 25 p rocen t  droższe. D la  urzędn. państw ow . emer. 
ro b o tn  inwal. i posz. p racy  rabat.

CENY PR ENU M ERATY: miesięcznie: 1'35 zł.
kwartalnie: 4.— zł.

W  A m eryce  p renum era ta  roczna 6 dolarów,
Ceny zrozum ieć należy w raz  z dos taw ą do domu.

Z a  S p k ę  w ydaw nicza , i r e d a k to r  o d p ow iedz ia lny :  J a n  K ozicki. D ru k a rn ia  M ieszczańska ,  K ra k ó w ,  B a to re g o  6. T e l .  1016


